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(C. d. n.)
W  krwawych zatargach i w form al­

nej wojnie z Opalińskim, prowadzonej 
z obu stron takim  zasobem pieniędzy 
i taką liczbą najemnego żolnierstwa, ja ­
kiem! hetmani polscy odnieśli najpiękniej­
sze zwycięstwa, nie trudno rozstrzygnąć 
kto miał racyę. Stadnicki by ł w wojnie 
z całym światem, z wszystkim i sąsiada­
mi, z własną rodziną, z królem, z sejmem. 
Toczył wojnę z Ligęzami, Wapowskimi, 
Ostrogskimi, Pileckim i, Drohojowskim i, 
Korniaktami, a Opaliński ty lko z nim  je ­
dnym. W  każdej wojnie prywatnej — 
a niejedna była w województwie ruskiem — 
szlachta dzieli się na dwa obozy i obaj 
zapaśnicy mają swoje czynne stronnictwo. 
W zatargach zaś Stadnickiego z Opaliń­
skim n ik t ze znaczniejszej szlachty ziemi 
przemyskiej nie stawał po stronie Sta­
dnickiego. Jedyny kolega — rokoszanin 
Jan Szczęsny Herburt—pomaga mu p ła tn i­
czą sympatyą i pisze mu szumne epita­
fium. Po stronie Opalińskiego znajduje 
się cały szereg znakomitych ziemian.

To już  samo rozstrzyga.
Do kogo przyrównać Łańcuckiego 

Dyabła? do której z zagranicznych postaci 
tego rodzaju?

Obłudnem wyznawaniem cnoty chrze­
ścijańskiej i  szlacheckiej odbiega od tych 
naprawdę demonicznych charakterów, k tó ­
re odrzucały wszelką maskę i nie okry­
wały kainowego czoła przyłbicą rycer­
skości. Nie podobny w tem do Viscontich, 
Malatestów, Brandolinów, Bracciów, Bor- 
giów; niepodobny do takiego Wernera 
z Urslingen, k tó ry  na piersiach nosił ry n ­
graf srebrny z napisem: „Nieprzyjaciel 
Boży, miłosierdzia w róg“ . Nie było go 
jeszcze na świecie, kiedy już nie żył 
Sickingen. Nie słyszał zapewne n igdy 
o Quitzowach, panach na trzydziestu 
R a u b b u r g a c h .  Małem był jeszcze 
chłopięciem, kiedy zginął Gótz von Berli- 
chingen. L iczył dopiero la t kilkanaście, 
kiedy okrutną śmiercią — żywcem ćwiar- 
towany — skończył swój żywot Grumbach. 
A le w tyle la t później, kiedy ju ż  każdy 
z tych bohaterów buntu i bezprawia był­
by absolutnie niemożliwym w swojej o j­
czyźnie, on w Polsce nie jes t — niestety — 
anachronizmem i przez więcej niż całe 
ćwierćwiecze dopuszcza się takich samych 
występków, jakgdyby wyszedł ze szkoły
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tych wsławionych mistrzów anarchicznej 
samowoli.

Kto go pierwszy nazwał dyabłem 
i dlaczego ta nazwa tak szybko i po­
wszechnie się przyjęła — nie wiadomo. 
Przed rokoszem Zebrzydowskiego prawie 
go nie spotykamy z tym przydomkiem. 
W kołach poufnych, w otoczeniu naj- 
bliższem może go już tak nazywano bar­
dzo wcześnie. Może jako młodzieniec za­
robił sobie na tą nazwę u sąsiadów Du­
biecka, gdzie przebywał, może nawet 
pierwotnie w znaczeniu pochlebnem po­
został ten przydomek w obozie, wśród 
towarzyszy broni, na widok jego szalone­
go temperamentu i zapamiętałej odwagi. 
Dopiero jednak w pamfłetacb obozowych 
stale figuruje jako D y a b e ł  Ł a ń c u c k i ,  
a nazwa ta przechodzi w usta szlachty 
a potem i ludu. „Mnie dyabłem zowią, 
tylko takiej matki synowie, a od takich 
ja  zelżon być nie mogę“ — pisze do Hie­
ronima Jazłowieckiego. Że jednak znała 
go pod tem przydomkiem szlachta całej 
niemal Polski, przezwał się sam na zjeździe 
w Lublinie, gdy występował publicznie 
przeciw jezuitom. Zwątpiwszy, aby się 
zgromadzeni zgodzili na wypędzenie tego 
zakonu z Polski, zawołał gniewnie: „Dya­
beł im to zrobi!" a zgromadzona szlachta 
wybuchła szalonym śmiechem.

Wdzięczni za to uznanie swoich za­
sług jezuici, że byli mistrzami w poetyce 
i takowej zasady w uczelniach swoich wy­
kładali, ułożyli pieśń, kto wie, czy nie 
śpiewaną po kościołach, przeciwko Sta­
dnickiemu:

Boże z nieba wysokiego,
Twórco świata szerokiego,
Racz się nad nami zmiłować,
A ten gniew Swój pohamować,
Stadnicki, Dyabeł wcielony,
Puścił głosy na wsze strony,
Że Pana z Królestwa rzuci,
Krążąc ryczy, bałamuci...1)

Dziwić się można, że podania o Sta­
dnickim nie mówią o zaprzedaniu przez 
niego duszy piekłu, o aliansie z szatanem.

i) Maciejowski, Piśmiennictwo Polskie, t. 
III, str. 275.

Nie spotkaliśmy się z żadną wzmian­
ką współczesną tego rodzaju... Dopiero 
w XVIII wieku Jan Jabłonowski, woje­
woda ruski, w pamiętniku swoim kreśli 
po krotce, że Stadnicki miał charaktery 
jakieś i dyabelskie inkluzy.1)

Dzieciom swoim zostawił Stadnicki 
klątwę swoich czynów, tradycyę bunto­
wniczego żywota. Poszły jego śladem. 
Jak on zwany był d y a b ł e m ,  tak i sy­
nowie jego zarobili na nazwę d y a b l ą t .  
Sam Łańcucki stał się niejako domem 
Atrydów polskich. Zawiesił Stadnicki nad 
głowami swych dzieci zemstę i nienawiść 
do ludzi, zemstę też i nienawiść do łu­
dzi dał sercom ich w dziedzictwie. 
Nienawidzono synów za ojca, synowie 
nienawidzili za ojca i w imię ojca. Mścić 
się zań chcieli na społeczeństwie, tak jak 
się na nich mszczono. Tradycya ojcowska 
była dla nich więcej niż złym przykła­
dem, była jakby przeznaczeniem ślepem, 
fatalizmem.

Z trzech synów Stadnickiego dwaj: 
Zygmunt i Władysław, giną śmiercią 
gwałtowną, bezpotomnie, a jedyny wnuk 
jego, ostatnia latorośl łańcuckiej linii kła­
dzie głowę pod topór kata.

Warto przyjrzeć się bliżej tej cieka­
wej postaci.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  P a s z p o r t y  d la  z a k o n n i k ó w .  Generał- 
gubernator warszawski w sprawie pasz­
portów dla zakonników w d. 26 września 
wydał okólnik następujący:

„Do gubernatorów, oberpolicmajstra 
warszawskiego i administratorów dyece- 
zyi rz. kat. w Królestwie Polskiem.

„Z referowanych w mojej kancelaryi 
spraw zauważyłem, że duchowieństwo za­
konne rz.-kat. wydalając się ze swych

i) Kwartalnik Naukowy Krakowski, II, str. 
90 w notce.
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klasztorów wewnątrz kraju, otrzymuje od 
właściwych konsystorzy rz.-kat. pasz­
porty bezterminowe narówni z duchowień­
stwem świeckiem.

„Stwierdzono, że jakkolwiek na mo­
cy Najwyżej zatwierdzonej d. 26-go gru ­
dnia 1905 r. uchwały rady państwa uległ 
pewnym zmianom obowiązujący dotych­
czas w Królestwie Polskiem system udzie­
lania bezterminowych paszportów na wy­
jazdy duchowieństwu, jednak te zmiany 
dotyczyły jedynie duchowieństwa rz.-k. 
świeckiego, nie zaś zakonnego.

„Należy przeto uznać, że niezależnie 
od wydania pomienionego prawa z d. 26 
grudnia 1905 r., w zakresie wyjazdów za­
konników i zakonnic wyznania rz.-kat., za­
chowują nadal moc obowiązującą przepi­
sy, przystosowane do art. 228 ust. wyzn. 
obc. i wydane na podstawie tegoż arty­
kułu przez b. namiestnika Król. Pol. z 12 
listopada 1871 r. i b. generał-gubernatora 
warszawskiego z d. 12 marca 1902 r. za 
N» 778. Przepisy te obowiązują wszyst­
kich zakonników i zakonnice wyznania 
rz.-kat. do posiadania przy sobie dowo­
dów legitymacyjnych. Na ich wyjazdy 
zaś z klasztorów wewnątrz kraju należy 
wyjednywać pozwolenie właściwych g u ­
bernatorów i warszawskiego oberpolic- 
majstra, do Warszawy zaś — warszaw­
skiego generał-gubernatora."

—  L ik w id a c y a  fa b r y k i  p ap ieru . Istnie­
jąca od roku 1842 w Soczewce fabryka 
papieru z końcem listopada r. b. zostanie 
zamknięta. Upadek fabryki będzie do­
tkliwą klęską dla pracowników, którzy 
rekrutowali się przeważnie z pośród lu­
dności miejscowej. Podobno część ich
przyjmie zakładana we Włocławku fa­
bryka papieru br. Zielińskich.

—  P o p r a w ie n ie  s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h .
Wiadomość o wolnym przejeździe przez 
wody tureckie ładunków rosyjskich i wzno­
wieniu przez Bank Państwa dyskonta
konosamentów, uspokoiła eksporterów, 
oraz sprzyja polepszeniu się rynku. Ceny 
podnoszą się. Zaczynają się ożywiać sto­
sunki z rynkami zagranicznymi.

—  O dm ow a u r z ą d z e n ia  m isy i .  Ks. Zy­
gmunt Skarżyński, probosz parafii N.
Maryi Panny w Warszawie, z powodu 
500-lecia założenia kamienia węgielnego 
kościoła N. M. Panny miał zamiar urzą­
dzić misye z udziałem 8 zakonników 
z Nowego Miasta nad Pilicą. Stosownie 
do okólnika, wydanego przez władze,

zwrócił się ks. Skarżyński za pośrednic­
twem konsystorza do warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora z prośbą o pozwolenie 
urządzenia wyżej wymienionych misyi. 
Lecz otrzymał odpowiedź odmowną.

— Z e g a r y  na  k o le ja c h .  Po zamianie 
zegara wieżowego na dworcu kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej z dostosowaniem tarcz 
do czasu miejscowego i petersburskiego, 
zmieniono również wszystkie zegary we­
wnątrz dworców oraz na peronach w ten 
sam sposób.

Obecnie zatem wszystkie zegary na 
dworcu posiadają podwójne wskazówki, 
dla czasu miejscowego i petersburskiego.

—  C h o lera  i dżum a. Z Odesy dono­
szą: ustalono bakteryologicznie wypadek 
śmierci n a  cholerę. W przytułku nocle­
gowym wykryto podejrzany wypadek 
dżumy. W ciągu dwu tygodni jest już 
drugi wypadek dżumy w mieście.

—  Z e  s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h .  Nastrój 
na warszawskim rynku handlowym jest 
wciąż dość nieprzyjazny. Pokaźna liczba 
weksli, protestowanych w ostatnich cza­
sach w Warszawie i Łodzi, hamuje bieg 
handlu. Przyczyną trudności są po czę­
ści ciśnienia w stosunkach kredytowych, 
wywołane warunkami na rynkach mię­
dzynarodowych.

Wojna włosko-turecka miała również 
wpływ niepomyślny, zwłaszcza gdy po­
czątkowo wstrzymano transporty zboża, 
obawiając się konfiskaty, co nadwerężyło 
prawidłowe stosunki w wielu okręgach 
Cesarstwa, z którymi rynek warszawski 
pozostaje w ścisłej łączności.

—  K o m u n ik a c y a  w o d n a .  Zarząd warsz. 
okręgu komunikacyi przystępuje do g run­
townej naprawy wiślano-niemeńskiej dro­
gi wodnej, oraz kanału augustowskiego. 
Ogólny koszt tych robót określono na 
17,067 rb; roboty mają się rozpocząć obe­
cnie i dokończyć w r. p.

—  P o c ią g i  n a  D alek i W sc h ó d .  Według 
planu sporządzonego przez warszawski ko­
mitet rejonowy, pociągi na Daleki Wschód 
odejdą z Warszawy: w październiku — 
dwa, w listopadzie—-dwa i w grudniu— 
trzy.

—  Olbrzymi p oża r .  Spłonęła do tła 
wieś Gadowicze w pow. łuckim. Zgorza­
ło 226 sadyb wartości koło 106 tysięcy 
rubli. Przyczyna — nadzwyczajna zwar­
tość budynków i brak przyrządów do 
gaszenia.
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— Zaświadczenia księży na poczcie.
Naczelnik grodzieńskiego oicręgu poczto­
wo telegraficznego rozesłał w ty ch  dn iach  
do naczelników  podw ładnych  mu urzędów  
pocztow ych n astęp u jący  okólnik:

„Zarząd g łów ny poczt i te legrafów  
je s t  w posiadaniu  w iadom ości, iż w p o d ­
w ładnych m i u rzędach  przy jm ow ane są 
zaśw iadczenia tożsam ości osób, d o kony­
w ane przez m iejscow ych księży rzy m sk o ­
katolickich.

„Z sensu  art. 62 przepisów  poczto­
wych, w ydanych  w r. 1909, zaśw iadcze­
nie tożsam ości osób przez osoby d u ch o ­
w ne je s t  niedopuszczalne ja k o  praw idło 
ogólne. W obec tego  i b iorąc pod uw agę, 
że w osta tn ich  czasach w ykry to  w ie­
le w ypadków  n i e w ł a ś c i w e g o  p o ­
ś w i a d c z a n i a  a w i z a c y i  p r z e z  
k s i ę ż y, co spow odow ało s tra ty  d la s k a r ­
bu, poniew aż przekazy m usiały  być w y­
płacane po raz d ru g i w łaściw ym  ad resa ­
tom , polecam  n a  przyszłość nie przy jm o­
wać pośw iadczania tożsam ości osób od 
księży."

— Fałszywe storublówki, k tó re w zn a­
cznej ilości obiegają w k ra ju , noszą da tę  
1898 r. serya P. G. i Na 215687.

— Przesyłka prób zboża. N aczelnik 
poczt i te legrafów  otrzym ał od głów nego 
zarządu  w yjaśnienie, iż próby zboża, m ą­
ki i t. d. m ogą być w ysy łane w koper­
tach  zam kniętych  z przezroczystego p a­
pieru.

Opłata pobierana będzie ja k  za p rze­
sy łk i pod opaską.

— Komunikacya podmiejska. W  zim o­
wym  rozkładzie ru ch u  pociągów  zarząd 
kolei W .-W ied. w prow adza przejazd  p o ­
dróżnych  w kom unikacy i podm iejskiej 
w porze zimowej n a  następu jących  d y ­
stansach : W arszaw a —  Skierniew ice (na 
ty m  d y stan sie  przejazd w kom unikacy i 
podm iejskiej będzie się odbyw ał w 10 
pociągach), W arszaw a — Grodzisk (na tym  
d ystansie  oprócz przejazdu  w 10 pocią­
gach  będzie jeszcze 8 dodatkow ych  po­
ciągów ), W arszaw a — Sochaczew  (p rze­
jazd  w 8 pociągach).

— Awiatyka w Łodzi. Łódzki awia- 
tor, inżyn ier H enryk  C hlebow ski, o trzy ­
m ał od piotrkow skiej kom isyi gub ern ia l- 
nej pozw olenie na urządzenie k ilku  w zlo­
tów  na aparacie „M ongolfier". W zloty te 
odbędą się w następ n ą  niedzielę w Rudzie 
Pabianickiej.

— Pożar Szreńska. M iasteczko Szreńsk 
w pow. M ław skim  naw iedził groźny  po­
żar. Spaliła się połow a m iasteczka, po ­
rządniej zabudow ana i zam ieszkana n ie ­
mal wyłącznie przez chrześcijan . Z insty- 
tucy i publicznych  pożar s traw ił szpital 
stałej pom ocy lekarsk ie j, b iuro poczty 
i u rząd  gm inny . S tra ty  są bardzo zna­
czne.

— Przyszła Warszawa. Ju ż  u k o ń ­
czono pom iary  potrzebne do p lanu  re g u ­
lacyjnego przyszłej w ielkiej W arszaw y, 
na  p raw y m ' b rzegu  W isły, t. j .  w  p ro ­
m ieniu  6 w iorst od p u n k tu  tr ian g u lac y j­
nego, k tó ry m  je s t  kom in ze stacy i prze- 
pom pow yw ań kanalizacyi Pow iśla przy 
ul. K arow ej. Półkole m iernicze po p ra­
w ym  brzegu  W isły zaczyna się od W isły 
przy w si L as i ciągnie się przez W aw er, 
K aw enczyn, Ząbki i Żerań do W isły. Na 
lew ym  brzegu W isły  są obecnie p row a­
dzone pom iary  pom iędzy szosą Belwede- 
row ską i Rakow cem , oraz m iędzy Czer- 
n iakow em  i S iekierkam i.

— 0 ułatwienie kredytu. W  ty ch  
dniach, ja k  donosi „N owa G azeta" odby­
ło się. zebranie członków  kom ite tu  d y ­
skontow ego przy banku  p ań stw a  z u d z ia ­
łem  członków  K om itetu  giełdow ego w a r­
szaw skiego w spraw ie u lg  i u ła tw ień  
k red y to w y ch  w tru d n e j sy tu acy i obecnej.

Z ebranie to miało na celu omówić 
środki zaradzenia obecnem u przesileniu 
finansow em u, jak ie  się daje odczuw ać na 
ry n k ach  pieniężnych. Z ebrani przyszli do 
w niosku, że jak k o lw iek  sy tu acy a  obecna, 
nie je s t  norm alna, to przecież nie m a po­
wodów do obaw y o jak iek o lw iek  p rzesi­
lenia.

K an tor w arszaw ski B anku  państw a 
zapew nił, że posiada dostateczne środki 
do zastąp ien ia k redy tów  zagranicznych  
k red y tem  bankow ym , udzielanym  libera l­
nie bankom  i dom om  bankiersk im , k tóre 
w ten  sposób będą m iały  m ożność za- 
dosyćuczynien ia żądaniom  do n ich  zw ró­
conym .

— Pożyczka dla Łodzi. Dowiedziawszy 
się o zapro jek tow anych  przedsięb io rstw ach  
przez m a g is tra t łódzki, m ianow icie d o ty ­
czących budow y kanalizacyi i w odocią­
gów, szpitala m iejskiego, budow y gm a­
chów  dla przyszłej g u b ern i, pom ieszczeń 
na b iu ra  6 cyrkułów  i. t. p,, dom y ban­
kierskie: M endelsohn i S-ka w Berlinie 
i B racia Seligm an w L ondynie zaofiaro­
wały pożyczkę w sum ie 40 m ilionów  ru ­
bli. W  spraw ie tej odbędzie się w ma-
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rrodłodochodu. Kasa p„mo8CJ

rciwXI„CV w Ł w feUll„7emd1"1' M l a '

g g ^ i s n s s s X ’s r i i s
kasy zapisał teren naftow y na Kaukazie 
Z zapisu tego jednak nie w różom  s S

iż°oZbieCtv ; ad^ Y CZajnych; Siidzono zrazu 
hQ̂  Ję y - padek Poslada wogóle wartość

p̂ r ‘ê
s S T n a  °KZ k ™ ą R“tszJ'w »»r, » ó 3 Tsiada na Kaukazie wielkie kopalnie naflv  
Firma ta przyjęła propozycyę przychylnfe
nvm T Wf a Zau Prawo P ^ w a S i K r  

kosztem, bez współudziału w łaści­
ciela w wydatkach, robót na terenie naf­
towym  kasy, jednorazowo 3 tysiące rnh' 

P J ° » - .J ę ty c h  zysków! Na wa
siace'rnh  11"! T ‘ z  «»'» 3 ty . 
T W .  wPtynęły do kasy instytucvi 
Tym czasem  w r. z. kom itet kasy K  
mał z Baku od firm y Rotszyld rachunTk

oon, jak-o 20 proc. czystych zysków a nn 
pewnym  czasie znów c z e t  a l f  ju ż na sń  
mę poważniejszą. W reszcie n u in l

szZyld?w 'naW Sierpniu nadszedł czek Rot- yldow na sumę przeszło 75 tysięcy rub

Chybiona próba 
zjednoczenia Kościołów.

nnw ^ ŚrÓód teol° 2 ów słowiańskich mo- 
C 11 A ustro-W ęgierskiej zrodziła się2slrrrnla ”ad *'>“•■«•■« k»«o

. . W schodniego i Zachodniego. Ponie- 
waz najważniejsze między tym i Kościoła­
mi rozmce zachodzą w rzeczach wiaryS fral°sl? teoiog°m'że sk™nauka teologiczna sporne punkta wy- 
1 i i rozmce zapatrywań złagodzi

Z Z J ~ le da się
mi f ^ Wny!ni inicy atorami i kierownika-

nowiofo w iU byli j6ZUici CZ6Scy- Posta‘ 
Welehra staroz?tnem  m ieście czeskiem
wch 5 i Kle ° dbywać k° n^  teologów
łami dażv' a ZacdodnicJ:1 1 wspólnemi si- 

dązyc do zjednoczenia.

* J T  t°okU bieżącym odby l s iS trzeci 
kongres w Welehradzie. Lecz na

tym  kongresie nie było ju ż ani jednego  
teologa prawosławnego W schodu. Na po­
przednich kongresach bywali teologow ie

ZlJ7  1 iQT h narodów słowiańskich  
o b ją d k u  wschodniego; teraz radzili nad 
zjednoczeniem W chodu i Zachodu sami 
tylko teologow ie zachodni i to pod kie- 
runkiem jezuitów . Jest to wyraźny do- 
wod upadku usiłowań zjednoczenia 

Jedno z pism rosyjskich zastanawia  
się nad przyczynami takiego stanu rze- 

y- Dwie są — zdaniem jeg o  — przv

S . 1"* k‘Órycl1 zjednoczenia
Koscioiow, wychodzące z Kościoła Za- 
chodmego, nie dochodzą do skutku.

Pierwsza, najważniejsza przyczyna le ­
ży w skrytych dążnościach Rzymu do za­
panowania nad Kościołami W schodnimi 
Dla Rzymskiego Kościoła unia — j est to

Z , Z  * 5  K° ŚCi0łÓW ^ d n o czo n y ch  
P w adzę Rzymu. Działaczom rzymskim  
brak m iłości i zamiłowania chrześcijań­
skiego braterstwa i pokoju, pragną oni 
panowania i chwały własnej, i o te szko-
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r )C> czeku tego  dołączone było 'wyjaśnie- 
ż e T o w ,  w obec n ad e r pom yślnych  

w y n ik ó w ^ k sp lo a ta c y i, ra ch u n k i reguło- 
w ać będzie m iesięcznie i ze załr̂ z^  
reg u lu je  ra ch u n ek  lipcowy. Za n astęp n y  
m fesiąi, sierp ień , k asa  otrzym ała 90 ty ­
sięcy ru b . T ak  św ietne w ynik i były' r  
zu lta tem  tego, że nagle n a  ow ym  teren ie  
zaczęła bić fo n tan n a  n afty .

ZAGRANICZNA.

* P o la cy  przec iw  W łochom . Koło Pol

» / w ^ X W» ^ o w a .  

żają w W iedniu  za fa ta lny .

jeszcze resztki tlącego się lo n tu  P a z e r n e
telegraficzny z o s ta ło ^  er w a n e W , t a *

k ry to . . „
* N a iw ie k sz e  działo na ś w ie c ie .  W  lo r-

w iększe działo n a  swiecie. Rozm iary arma ! 
y S n t  niezw ykłe: w a ż , ono w *  
/„ i ton  pocisk sam  10JO Kiiugi.
U rządzenie k o b s u  m a być  tak  misterne, 
że je d e n  żołnierz w y s ta r c z y d o n a s ta m  
n ia  działa w w ym aganym  k ieru n k u . Kura |
m a kaliber 488  m ilim etrów . P ocisk , w a , 
łrm  ścisłych  obliczeń, donosi do 16 kim. 
je d e n  strza ł now ego działa m a  kosztować 
1,000 dolarów .

* Zamach dynam itow y. W  P aryżu  w y­
sadzono w pow ietrze stacyę  telefoniczną, 
W a c a  Paryż z m iastam i sąsiedniem u 
Z am achu dokonano za pom ocą bom y, 
k tó ra  stanow iła  blaszana, 40 cen ty m etro ­
w a puszka w ypełn iona m a te ry ą  w y b u ­
chow a K iedy zaraz po w y b u ch u  przy- 
&  na m iejsce w jp a d k u , zauw ażono

* R ew olu cya  w  Chinach. Z C hin nad- 1

o - ”";*- i
;

SrZyS u n X n tsen  P rzew idu ją  naw et że o 
będzfe on prezyden tem  rzeczypospohtej p

Chi“ w olucya je s t  bardzo krw aw a, t o  j< 
zie są tam  na porządku  dziennym . Mor

p u ł y  rozb ija ją  się w szelkie dążenia unio-

“ IStJD rnga  przyczyna, to  przepaść, jaka  
is tn ie je  m iędzy Kościołami -  W chodm m  
i Zachodnim . Różnica ta  zarysow ała się 
J  w  III W. PO C hrystusie . Już pierw si
m istrze chrześcijańskiego W schodu  i Z 
chodu  O rygenes i T ertu lian , u jaw n ia ją  
d y a m e tra ln ^  przeciw ieństw a charak terów , 
i te  przeciw ieństw a odbiły się w n a s tę p ­
n ych  w iekach  n a  obydw u orgam zacyach

kościelnych.
O rygenes na  fundam encie  n au k i ch rze­

ścijańskiej uk ładał n au k ę  o w szechśw ia­
cie T ertu lian  uw ażał chrześcijaństw o  ty l­
k o ’jak o  przepis życiow y. O rygenes u w a ­
żał rozum  za podporę w iary  T ertu lian  
bał się filozofow ać ja k  dziecko i w rze­
czach w iary  opierał się 
w adze Kościoła. O rygenes głęboki, ogar 
n ia iący  sw ym  w zrokiem  ziem ię i niebo, 
T ertu lian  p ły tk i i drobiazgow y. O rygenes 
łagodny  i to le rancy jny , T ertu lian  ok ru tn y  
1 ^ w y r o z u m ia ły .  W pojęciu O rygenesa

Kościół is tn ie je  n a  to, aby odrodzićilu 
kość duchow nie przez m iłośc i podd r, 
się W oli Bożej, -  d la  T e rtu h a n a  K o s j * 
je s t ty lko zew nętrzną organizacyą kto y  

m a zachow ać od potępienia garstką; J  n 
b ranych  O rygenes dba o w ew nęta tc 
czystość serca , T ertu lian  tylkc. o uczjD kl 
Słow em  T ertu lian  je s t  uosobieniem  P zj 
sznego Faryzeusza , m e m ającego 
i m iłosierdzia dla grzeszników , g y • \ \  

genes rządzi się m iłością, pokorą i wyi st
zum iałością. 1 .

P og lądy  te  rzu cają  św iatło  na usf W]
bienie i pojęcia teologów K ościoła Wsci <jz

B ezw ątpienia, Kościół Zachodni 
O rygenesa ani tem bardziej Tertulian • 
uw aża za g łów nych rzeczników  chrzes bu 
stw a; bezw ątpienia w zachodm em  chrzstw a; bezw ątpiem a w
jań s tw ie  są  Ojcowie Kościoła i pisarze,, 0S1
J rioiAlrn wiecei osw•r , c h  dzieła daleko więcej oswi
chrześc ijaństw o , niż g o n e ,  ■ «  ot,
pisarz: ato li nie podobna n ie przJ wn
słuszności autorow i, g dy  cechy
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■zyz-

dują wszystkich Mandżurów, chcąc ich 
wytępić lub wypędzić z kraju.

Korespondent „Biura Reutera* donosi 
z Wuczangu: ulice m iasta są puste. W szę­
dzie lezą trupy  wym ordowanych M andżu­
rów. Przed jedną  z bram leżało ich oko­
ło 50, rzuconych na jedną  kupę. W ojska 
rewolucyjne przeszukują w dalszym cią­
gu domy, szukając ukryw ających się 
Mandżurów. Liczbę wym ordowanych li­
czą do 800. Rewolucyjny wicekról Jang- 
Hua-Ling i generał rew olucyjny Li-Juan- 
Heng zapewniają, że ani życiu, ani m ie­
niu cudzoziemców nie grozi niebezpieczeń­
stwo.

Rekruci zgłaszają się tłum nie do ko­
mend rew olucyjnych, gdzie otrzym ują 
bron i m undury. Gen. L iJuan-H eng  
twierdzi, ze w ostatnich dniach zaciągnę­
ło się pod broń około 2000 rekrutów  
Wyćwiczonego wojska posiada kom enda 
rewolucyjna w W uczangu i najbliższej 
okolicy przeszło 26,000. Rewolucja roz­
porządza również znacznemi sumami pie- 
niężnemi. W icekról twierdzi, że celem 
jest przeistoczenie Chin w rzeczpospolitę.

Wojna.
Włosi w dalszym ciągu zajm ują bez 

przeszkód wybrzeże trypolitańskie. Obe­
cnie, w edług doniesienia depesz, zajęli 
ju z  port i m iasto Homs.

Prasa włoska, zwłaszcza nacyonali- 
styczna, usposobiona je s t  bardzo wojo­
wniczo.  ̂ Oburza się na sułtana tureckie- 
go za jego mowę przy otw arciu parla­
m entu i dom aga się surowego i bezwzglę­
dnego traktow ania Turcyi.
. „W łochy zamierzają zająć całe wybrze- 
ze Irypolisu, potem ogłosić aneksyę tych 
prowincyi. Gdyby Turcya w dalszym 
ciągu opierała się temu, W łochy grożą 
blokadą portów tureckich i Dardanelów.

Turcy tymczasem powoli ale stale 
obmyślają obronę. W ojska swoje w Try- 
polisie koncentrują w obwarowanych obo­
zach, przeciwko wojskom włoskim urzą­
dzają wycieczki i zasadzki — czasami 
z powodzeniem.

Świeżo doniosły telegram y, że gdy 
Włosi próbowali ponownie wysłać z Try- 
P d isu  w głąb kraju oddział wywiadowczy

ru łacińskiego pisarza z Iii-go wieku s ta ­
ra się przypisać wszystkim łacinnikom. 
Wyniosłość, ograniczoność, chęć panow a­
nia, bezwzględność i brak tolerancyi — są 
to wady aż nadto w tym  obozie widoczne, 
które tam ują wszelki postęp na drodze 
zjednoczenia.

Już od pierwszych chwil rozdziału 
Wschodniego i Zachodniego chrześcijań­
stwa pojawiały się próby zjednoczenia 
1 pojednania. Próby te — przez wszystkie 
wieki z większem lub mniejszem powo­
dzeniem prowadzone — dowodzą, ja k  b a r­
dzo wszystkim leży na sercu zjednocze­
nie i zbratanie powaśnionych stron, jak  
bardzo wszyscy są przekonani o potrze­
bie takiego zjednoczenia.

Istotnie chrześcijaństwo nigdy nie 
osiągnie pełni wyrazu idei Chrystusowej, 
nigdy nie urzeczywistni swego posłanni- 
ctwa, jeśli pozostawać będzie w we­
wnętrznych rozterkach, waśniach i nie- 
Przyjaźniach.

Jakież jednak  przedsięwziąć środki,

jak ą  obrać drogę w celu osiągnięcia tego 
zjednoczenia?

Przeciwko dwom wyżej wym ienio­
nym  przyczynom rozłamu spróbujm y po­
staw ić dwa niezawodne środki wszelkiego 
zjednoczenia.

Pierwszym  środkiem to miłość, nie 
ta  egoistyczna i wyrachowana, ale ta  mi­
łość chrześcijańska, wzniosła i pełna 
ofiary, którą tak  wspaniale opisał ś. Pa­
weł w I Liście do K oryntyan r. XIII. 
Taka miłość usunie wszelką pychę, chęć 
panowania, zarozumiałość i t. p.

Drugim środkiem —to sam C hrystus— 
„Jam  je s t pasterz doby“, powiedział 
Chrystus. Gdy wszyscy pasterze i przewo­
dnicy dusz złożą swoje berła władzy i pa­
nowania u stóp Chrystusa, gdy owieczki 
swoje do Niego przyprowadzą — bez oglą­
dania się na siebie, to w tedy nastanie 
zgoda, miłość, jedność — w tedy stanie 
się „jeden Pasterz i jedna  Owczarnia*.
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i gdy oddział oddalił się od pozycyi wło­
skich o trzy kwadranse drogi, Turcy na­
padli na niego i przy pomocy Arabów 
rozbili go. Włosi ratowali się ucieczką, 
która odbywała się w nieładzie. Poległo
100 Włochów.

Pod Derną znów Turcy podobno za­
topili szalupę włoską z marynarzami.

Flota turecka opuściła Dardanele 
i udała się w celu niepokojenia floty
włoskiej. . , , • ;

Dowództwo nad wojskami tureckiemi 
w Trypolisie obejmuje wódz turecki Enwer- 
bej który przekradł się szczęśliwie przez 
Egipt i przybył na terytoryum Trypolisu.

Państwa bałkańskie mobilizują swoje 
woiska. Bułgarya, Serbia, Grecya, Czar­
nogóra, nawet Austro-W ęgry powołują 
rezerwistów pod broń. Jest to niby mo- 
blilizacya próbna, ale niemniej niepokoi 
ona opinię publiczną w Turcyi.

Rozeszła się też wiadomesć, ze Anglia 
zamierza ogłosić aneksyę Egiptu; wiado­
mości tej jednak z urzędowych zrodeł 
angielskich zaprzeczono. .

Nie małą także sensacyę w swiecie 
politycznym wzbudziła pogłoska, że zja­
wienie się eskadry amerykańskiej na A r­
chipelagu skłoniło torpedowce włoskie do 
ucieczki na morze Śródziemne.

Rezultat „Dnia ubogich" 
w Lodzi.

W poniedziałek ubiegły odbyło się 
zebranie członków zarządów Towarzystw 
dobroczynności chrześcijańskiego i żydow­
skiego, na którem obliczano rezultat fi­
nansowy z „Dnia ubogich". Rezultaty te 
okazały się, jak  przewidywano, świetne.

Dochody brutto wynosiły 53,095 rub. 
89 kop. z czego 20,025 rub. dały dobro­
wolne ofiary rozmaitych firm handlowych 
i osób prywatnych, z wystaw sklepo- 
wych — 716 rub. 50 kop., z zabaw ludo­
wych w parkach — 2,936 rub. 17 kop., 
ofiary złożone bezpośrednio kasyerowi — 
710 rub., rabat ze sprzedaży w sklepach 
282 rub. 84 kop., ze sprzedaży_ chryante- 
mów — 500 rub., że sprzedaży „białego

kwiatka" i „Jednodniówki" — 27.824 rub. 
91 kop. i t. d., i t. d.

Rozchody na zakup „białego kwia­
tka", chryzantemo w, rozmaitych urządzeń, 
ogłoszenia i t. d. wynosiły 5,695 rub. 89 
kop.

W rezultacie dochód czysty z „Dnia 
ubogich" dał 47,400 rub.

Po zamknięciu sprawozdania rachun­
kowego zgromadzenie zadecydowało wy­
razić podziękowanie kasyerowi komitetu 
„Dnia ubogich", p. Jannaszowi, za ponie­
sione trudy.

Następnie wybrano komisyę rewizyj­
ną, do której składu weszli pp.: Henryk 
Neuman, Natan Koppel, Edward Jezier­
ski i R. Neugebauer.

Ożywioną dyskusyę wywołała kwe- 
stya podziału zebranej w „Dniu ubogich" 
sumy. Zadycowano wreszcie, że dwie 
trzecie czystego dochodu zabierze chrze- 
ściańskie Tow. dobroczynności, a jedną 
trzecią — żydowskie; tym  sposobem na 
pierwsze przypada 29,600 rub., a na dru­
gie zaś 14,800 rub.

Chrześciańskie Towarzystwo dobro­
czynności uchwaliło ze swej strony ze 
wspomnianych 29,600 rub., wypłacić su­
my następujące: .9 tysięcy rub. - -  na 
szpital dla umysłowo chorych w Ęocha- 
nówku; 3 tysiące rub. — na przytułek dla 
s ta r c ó w  i kalek; 3 tysiące rub. — na Tow. 
opieki nad dziećmi „Gniazdo" i 500 rub. 
na ochronę bałucką.

Pozostałe .14,100 rub. wpłynie do 
kasy głównej chrześciańsk. Tow. dobro­
czynności.

Z ogólnej sumy dochodu z „Dnia 
ubogich" przeznaczono też 3 tysiące rub. 
na prawosławne instytucye filantropijne.

Suma ta złożona będzie na ręce p. 
policmajstra.

„Nowy Kuryer Łódzki".

K A L E N D A R Z Y K .

Październ ik .

21 Sobota
22 Niedziela

U rszuli P. M. 
uu Janna Kantego.
23 Poniedziałek S ew eryna i R om ana B.
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